w eksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
Przedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
mentu. Za dział ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Sroda, Prymusa i Felic. mm. 
Czwartek, Małgorzaty 
Piątek, Barabasza 


nie 


Vyd 


dla jakiejkolwiek klasy. Tylko za prace nadobo- 
wiązkowe udzielać się będzie osobne wynagro- 
dzenia w stosunku do norm. pensyjnych. 
Komitet uznaje potrzebę powiększenia zbyt 
małych gospodarstw rolnych i rozumnego prze- 
prowadzenia osadnietwa polskiego, i to takiego, 
by osadnik otrzymał należycie urządzony war- 
sztat pracy. Celowe i rozumne osadnictwo w 
miarę Środków„należy stale i stanowczo prze- 
prowadzać. Zreformować należy Urzędy Ziem- 
skie i Komitet Likwidacyjny, uprościć potanić 
i spotęgować ich działalność. Uprawnienia anu- 
lacyjne i likwidacyjne trzeba spiesznie wyzyskać 
na korzyść bezrolnych i małorolnych Pomorzan. 
Zrewidować należy i uzgodnić z obecną warto- 
ścią ziemi hipoteki Bauern banku i renty osa- 
dnicze. 
Po wyczerpaniu zasobów ziemi z anulacji» 
likwidacji i posiadłości Gł. Urzędu Ziemskiego 
należy parcelować majątki państwowe, a urzą- 
dzać z nich samowystarczalne, należycie urzą- 
dzone osady, dalej trzeba przyjmować zaofiaro- 
wane włości za godziwą cenę. Zdajemy sobie 
sprawę, że krzykactwem nie wolno tumanić lu- 
dzi, raczej otwarcie mówimy: parcelować| można 
o tyle, o ile będą środki na należyte urządzenie 
osad, bo nie cheemy, by osadnicy otrzymywali 
gołą ziemię — i mieszkali w norach lub chle- 
wach. Nędzarzy-osadników tworzyć nie chcemy, 
' lecz cheemy urządzać osady tak, by na nich osa- 
" donicy wydajnie pracować mogli. 
Wskutek braku długoterminowych i tań- 
szych kredytów,i zbytniego obciążenia — rolnie- 
two, które jest podstawą gospodarstwa narodo- 
wego, fatalnie upada. A gdy rolnictwo upada 
i w nędzy wegetuje, — tedy upaść musi handel, 
„większyi mniejszy przemysł i rzemiosło. Dlatego 
należy starać sie o długoterminowe, tańsze kre- 
zyty sanacyjne dla rolnictwa i odciążenia go; 
da poprawą rolnictwa pójdzie też sanacja rze- 
miosła, handlu i przemysłu. Trzeba dać rolnic- 
twu możność ściągnięcia zagranieznyeh pożyczek 
przez pewne gwarancję. 
in Usunąć trzeba wszystkie małostkowe, ucią- 
~ żliwe i zabijające przedsiębiorczosć polską usta- 
' wy podatków obrotowyeh, a uprościć przepisy 
opłat patentowych, 
AZRA Ze wzmożeniem rozwoju rolnictwa, handlu 
“i przemysłu ustąpi bezrobocie, wzmoże się po- 
" pyt na robotników i nastąpi samorzutnie popra- 
wa zarobków do godziwego bytu potrzebnych. 
KM Zanim odrodzenie się i wzmocnienie rolnie- 
< l twa, handlu i przemysłu nastąpi tak dalece, że 
nastąpi odp. popyt za robotnikami, koniecznie 
= trzeba podjąć prace publiczne na szerszą skalę, 
"a mianowicie: budowę portu, kolei, kanału, re- 
~  gulację Wisły i meljoracje nieużytków. Wy- 
_. nędzniały kraj nie ma na to kapitałów; dlatego 
trzeba dać kapiiałom zaprzyjaźnionych narodów 
1 godziwe koncesje i eksploatneje na pewien czas 
|, z należytem uwzględnieniem interesów kraju 
i robotników naszych. 


a Wszystkie urzędy i kasy ubezpieczeniowe 

> trzeba zreformować i uprościć ich działalność 

' tak, by sprawniej i taniej pracowały, a większe 
korzyści dawały ubezpieczonym. Poszczególne 
urzędy i kasy złożyć trzeba w jeden urząd u- 
bezpieczeń i oddać samorządowi. Odciążyć trze- 
ba i skreślić prawo cdn. obowiązek ubezpiecze- 
niowy a) dla klas posiadających wyższe docho* 
dy b) dla tych którym pracodawcy — ew.i h- 
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Wąbrzeźno, czwartek 10 czerwca 1926 r. 


Komitet Obrony Narodowej 


i program działalności jednolitego frontu. 


(Dokończenie.) 


Równe winny być zasady uposażeniowe i 
uprawnienia dla wszystkich — bez przywilejów 


potekarnie zapewnią te same korzyści jakie da- 
ją ubezpieczalnie. 

Skoro nastąpi sanacja gospodarcza, należy 
usilnie i energicznie dbać o poprawienie stosun- 
ków zdrowotnych, mianowicie mieszkaniowych 
dla robotników wiejskich i miejskich. Dalej na- 
leży usilnie dbać o zapewnienie gedziwego bytu 
i opieki dla robotników niezdolnych do pracy 
wskutek ehoroby i starości. 

Należy gruntownie zreformować system po- 
datkowy. Najsprawiedliwszym jest podatek do- 
chodowy, który powinni płacić wszysey w sto- 
sunku do dochodu — z progresją pr.y wyżezych 
skalach dochodu. Dążyć należy do obniżenia i 
wreszcie skasowania pośrednich podatków i ak- 
cyz mianowicie dla tańszych artykułów pierw- 
szej potrzeby, podnieść zaś skalę dla artykułów 
zbytecznych i luksusowych, i ograniczyć dowóz 
tyehże. Pośredniesmi podatkami należy obciążać 
luksusowe mieszkania i urządzenia, = luksuso- 
we bale i zabawy, wina, likiery i smakołyki, 
wódki i tytonie opodatxewać trzeba progresyj- 
ną akcyzę w stosunku do cen; dancingi, bary 
i wszystkie jaskinie hulatyk i rozpusty należy 
zamknąć. 

Opłaty podatków trzeba uprościć, wczas je 
obliczyć i na cały rok z góry terminy płatnoś- 
ci wyznaczyć. Wymiar i ściąganie podatków 
trzeba oddać samorządowi, który podatki te 
przeleje do kas państwowych, 

Korporacjom publicznego praws i samorzą- 
dom należy dać większą samodzielność i rozsze- 
rzyć uprawnięnie do podatków dla ich celów 
pod kontrolą samorządową i państwową. 

Starać się trzeba o większą wydajność przed- 
siębiorstw państwowych — nie przez podwyżki 
opłat, reczej przez uproszczenie i potanienie ad- 
ministracji, a postawienie ich na zasadach ucz- 
ciwego kupiectwa. 

Komitet O. N. domega się stałego i jacnego 
programu dla polityki wewnętrznej i bezwzglę- 
dnego usunięcia względów partyjnych przy ob- 
sadzaniu urzędów. Miarodajnymi być mogą 
względy takie: najlepsze kwalifikacje fachowe 
i moralne, pracowitość i uczciwość, wierność 
dla Ojezyzny i praw. 

K. O. N.. Gomaga się jasnego programu i 
stałości polityki zagranicznej, zgodnej z opinją 
patrjotów iz godnością narodową. Na arenie 
wszechświatowej nasza dyplomacja żądać musi 
uznania naszych uprawnionych interesów, nie- 
tykalności naszych granie, równouprawnienia 
i stałego miejsca w Lidze Nar. 

Starać się trzeba o zawarcie sojuszów i za” 
cieśnienie węzłów przyjaźni — zgodniez intere“ 
sem Polski. Nie wolno pozwalać nażadne mie 
szanie się w nasze sprawy wewnętrzne i nakła” 
danie obowiązków, których inne narody nie ma* 
ją. Zasada „równi z równymi“ musi być prze- 
prowadzona. 

K. O. N. dbać będzie o to, by szkoły, do 
których uczęszczają przeważnie kat. dzieci i mło 
dzież, były katolickie, a cały ich kierunek był 
oparty na zasadach katolickich, by Kościół kat. 
miał należyty wpływ na wychowanie szkolne. 

K. O. N. dbać będzie, by państwowe prawo 
małżeńskie dla katolików zgodne było z zasada 
mi i prawem Kościoła. 

K. O. N. dbać będzie, by Kościołowi kato- 
lickiemu nadane zostało stanowisko Kościoła pa- 
nującego zgodnie z tysiącletnią tradycją polską, 
aby prawo państwowe uzgodnione zostało z pra- 
wem  kanonicznem i ze zasadami meralności 
chrześcijańskiej. 


+ .* Za oglosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm.(7 łam.) l0 gr, za reklamy na 
str. Jłam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 50 gr. abatu udziela się przy częstem ogłse 
szaniu, „Gios Wąbrzeski* wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza I 
Telefon 80. Konto czekowe P; K. ©). Poznań 204,2 
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Prawa wybarcze powinny być zmienione, 
ewent. ustanowione narodowościowe kurje wybor- 
cze z tem, że kurja polska musiałaby uzyskać 
odpowiednio większe uprawnienia. Ilość posłów 
i senaterów należy zmniejszyć. Aktywne prawo 
wyborcze nadać należy — z jednym głosem 
tym, którzy skońezyli rok 24, a umieją czytać i 
pisać — lub spełnili powinność wojskową w 
armji polskiej! 

Wspomniane minimum intelektualne i słnż- 
ba wojskowa dają każde prawo do jednego glo- 
su. Wyższe stopnie wykształcenia i czynny 
udziął w praey społecznej i narodowej powi. - 
ny uprawniać do dalszych głosów. 

Prawo pasywne mogą mieć tylko tacy, któ- 
rzy ukończyli 30 rok życia i mają minimum 
wyksztsieenia, a byli czynni w pracy ©śŚwiato- 
wej lub społecznej. 

Do Senatu wybrani być mogą ludzie przy- 
najmniej ze Średniem wykształceniem, zajmu- 
jący samodzielne stanowiska, czynni w pracy 
oświatowej i społecznej, którzy skończyli rok 
40 życia. 

Senat składa się 1) z członków nominowa- 
nych przez Prezydenta Rzplitej w porozumie- 
niu z prezesami klubów i Radą Ministrów; 2) z 
członków wybieranych przez Episkopet i Wyż- 
sze Uczelnie 3) z członków wybieranych przez 
Sejm wedle Kuryj naredowościowych. 

Uprawnienia Prezydenta Rzplitej trzeba 
rozszerzyć i nadać Prezydentowi prawo rozwią- 
zania Sejmu i Senatu, jakoteż większy wpiyw 
na Rząd. Prezydentem może być tylko Polak — 
i katolik praktykujący. 

Kom. O. N. stworzy jeden obóz, który przy 
wyborach ustanowi wspólne listy kandydatów, 
którzy uroczyście zobowiązać się winni, że w 
Sejmie i Senacie działać będą po linji programu 
takiej Jedności Narodowej i że ziożą mnatych- 
miast mandant lub że zmuszeni zostaną przez 
Klub Jedności Narod. do ustąpienia, skoroby w 
ezemkolwiek  sprzeniewierzyli się zasadom 
programu. 

Polecałoby się, aby wybrano na kandy- 
datów nie tylko ludzi nowych, którzyby się do- 
piero wpracowywsć mvaieli w pracę pariamen- 
tarną, lecz też najdzielniejszych z dosychczsso- 
wych — bez różnicy ich dotychcz. przynaleźno- 
Ści partyjnej. 

Kandydaci winnl być wybrani ze wszystkich 
stanów, — ludzie wybitniejsi i zasłagujący na 
pelne zaufanie wszystkich wyborców, a więc 
kadydaci Z robotników, wiejskich i miejskich, 
rzemieślników, kupców, przemysłowców, z mnieja 
szej własności rolnej i z większej, jakoteż kleru, 
aby wszystkie stany miały w Sejmie i Senacie 
dzielnych, bezwgzlędnie uezciwych i zaufania 
godnych przedstawicieli, do któryeh wszyscy 
bez różniey odnosićby się mogli z poważaniem 
i pełnem zaufaniem. 

W powyższych uwagach wspomnieliśmy, 
że Pemorzanie mają mieć na Pomorzu pierwszeń- 
stwo. Możeby ktoś chciał stąd przeciw nam 
podnieść zarzut „dzielnicowości'. Zarzut taki 
najczęściej podnoszą przeciw Dem tacy, którzy 
sami skrajną dzielnicowość uprawiają, Pomorzan 
waktuje się jako obywateli drugiej lub trzeciej 
klasy Pomorzan rugują z urzędów i posad, aby 
je zająć dla siebie i swoich bliższych. 

My Pomorzanie utrzymaliśmy semi polskość 
Pomorza, walczyliśmy w najgorszych warun- 
kach, zapomniani i często zapoznani przez roda- 
ków innych ezęŚci, — a nieśliśmy w miarę moż- 
ności pomoc innym częściom Polski. Prosty. 
niespaczeny rozum przyznać musi nam słuszność; 
jeżeli żądamy pierwszeństwa na naszej ziemi, 
jak je chętnie przyznajemy rodakom innych 
części Polski w ich bliższej ziemi ojczystej. Je- 
żeli i ò ile zabraknie Pomorzan na urzędy, po- 
sady, osady i do pracy, chętnie przyjmujemy 
uczciwych i wykwalifikowanych rodaków z in- 


nych dzielnie, a domagamy się tegoż prawa dlą 
Pomorzan w innych częściach Polski. Oczywi- 
ście eferzystów, wyzyskiwaczów, lichwiarzy i 
niedołęgów z innych części Pałski nie chcemy 
widzieć u siebie, ani też palestyńskiej szlachty. 
Od tych, którzy do nas przybyli lub przybędą 
żądamy, aby przystosowali się do naszych zwy- 
czajów, by nas szanowali, a szczerze i uczciwie 
między nami i z nami współpracowali dla dobra 
Pomorza — i całej Polski, a zacnych rodaków- 
przybyszów cenić będziemy jak braci. 


A+ 


Przyjazd prof. Kemmerera. 


Rząd Polski zaprosił go z całym sztabem 
ekspertów dla zbadania gospodarki 
finansowej w Polsce. 


Jak nam komnnikują półurzędównie, po 
dłuższych rozmowach przygotowawczych rząd 
zdecydował się zaprosić prof. Kemrmerera, by 
przyjechał po Warszawy celem przeprowadze- 
nia studjów nad gospodarką finansową Polski. 

Prof. Kemmerer zaproszenie przyjął i przy- 
będzie do Warszawy w towsrzystwie szeregu 
ókspertów amerykańskich z dziedziny bankowo- 
ści, kasowości i administracji skarbowej. 

Przyjazd prof. Kemmerera spodziewany 
jest w końcu b. miesiąca. 


Entuzjazm prasy szwedzkiej dla 
Marsz. Piłsudskiego. 


Helsingfors. Konserwatywny dziennik szwe- 
dzki „Huffudstdsbladet* w związku z osta- 
tniem oświadczeniem Merszaika Piłsudskiego 
umieszcza artykuł, v którym pisze m. in.: „Pił- 
gudski z zagudnienia upadku parlamentaryzmu 
wydobywa nowe przesłanki, tworzy nowy 
przykład. To właśnie, według nas, jest ogromnie 
ciekawe — oznacza to, że ten polski mąż stanu 
nie jest naśladowcą znanych wzorów, ale że sam 
wgłębił się w ów temat". 

Cytując ostatnio oświadczenie marszałka na 
temst rządów parlamentarnych, organ ten wy- 
raża przekonanie, że wywrze ono we wszystkich 
krajach olbrzymie wrsżenie, jako nowe ośŚwiet- 
lenie tak obecnie aktualnej sprawy o świato- 
wem znaczeniu. 

Przypisek redakcji: Pomimo najszczerszych 
chęci my — polacy jsk dotychczas przynajmniej 
na tych „przykiadech* Piłsudskiego nie nie zy- 
skaliśmy oprócz przelewu krwi nięwinnej i całe- 
go szeregu klęsk i błędów, za które musimy po- 
nosić odpowiedzialność. Skoro Szwecja tak się 
entuzjazmuje Piłsudskim szyby nie było 
lepiej aby zaprosiła go do siebie, aby swoich 
„przykładów* zdumiewających — dokonywał na 
żywem ciele Szwecji, gdyż Polska ma już wy- 
żej uszu tych „zmian* pana marszałka — 
i więcej już strawić nie jest w stanie. Na żę 
danie — możemy odstąpić szwedom osoby 
„genialnego polskiego Napoleona*— niżej ceny 
kosztu. 

Człowiek, który rozpoczyna cośkolwiek z ta- 
kim nakładem krwi i ofiar — powinien zadanie 
swoje doprowadzić do końca — i gdyby udało 
się Piłsudskiemu oczyścić Polskę z brudów — 
i pchnąć ją na nową drogę rozwoju isławy — 


"Nareszcie 
na właściwej drodze. 


III. 

Z jakich przyczyn nasze władze 
wojskowe nie zapewniają i podtrzy- 
mują dla celów obrony Państwa spra- 
wności w pilotowaniu lotników zdemo- 
bilizowanych z armji polskiej lub też 
posiadających patent pilota z czasów 
wojny światowej a których to jest prze- 
cież cała plejada; sprawa ta nie jest 
absolutnie zrozumiałą. Państwa sąsie- 
dnie, tak Rosja jak i Niemcy zorgani- 
zowały, dla tej kategorji pilotów, spe- 
cjalne kadry trenningowe, tylko u nas 
sprawa ta jakoś nie dopisuje. Czy to 
nie dyietanckie traktowanie tak powa- 
żnych zagadnień?; jak we wielu dla 
Państwa żywotnych sprawach tak i na 
polu lotnictwa rażący i karygodny 
brak skoordynowanej pracy. 


Ile mamy fabryk samolotów w Polsce. 
— Największa fabryka polska sprowa- 
dza drzewo bugdulcowe z... zagranicy! 
— Skutki braku wykwalifikowanego 
rzemieślnika. Kiedy produkować bę- 
dziemy tanie samoloty. — Za jeden sil- 
nik lotniczy płacimy zagranicy 45—90 
tysięcy złotych. — Bez wyszkolenia 
pracownika specjalisty fabryk nie za- 
łożymy. 

Po przeczytaniu pierwszego artyku- 
liku jaki zamieściliśmy na ten temat 
pod powyższym tytułem możnaby są- 


wówczas może by naród darował mu niewinnie 
przelaną krew. Ale wobec tego — aikt uczciwy 
i szczerze po polsku czujący — nie będzie sta- 
wał wobronie pierwszego rokosza:ina Polski 
zmartwychwstałej. 


Co będzie się działo do roku 2000. 
Proroczy rękopis w klasztorze Kapucynów. 


W starym klasztorze Kapucynów w Caulo* 
nji we Włoszech odnalezione rękopis z r. 1768 
zawierający niezmiernie ciekawe przepowiednie 
na cały okres dwu wieków do roku 2000 
wiącznie. 

Autor przepowiedział wielką rowolucję fran= 
cuską następnie ostateczny upadek władzy kró- 
lewskiej we Francji w 1830 r., katastrofalne 
trzęsienie ziemi we Włoszech w 1841 r., zaburze- 
nia rewolucyjne w królestwie neapolitańskiem 
w r. 1848,, powstanie polskie w 1863 r, a w 
dacie wybuchu wielkiej wojny światowej omylił 
się zaledwie o rok, przewidując jej początek na 
rok 1918. 

Widzimy, że przepowiednie sprawdziły się, 
— tembardziej więc zaciekawiać nas może, co 
nas jeSzczą czeka w bieżacem stuleeiu. 

Horoskopy są naogół bardzo smętne. 

Dowiadujemy się więć, że w roku 1960 wy- 
spę Sycylję pochłonie morze a przepiękny Neapol 
zniknie z powierzchni ziemi, zalany lawą We- 
zuwiusza. 

W 1970 r. od niebywałego trzęsienia zapa- 
dnie się cała Hiszpanja i Francja, w 1990 roku 
będzie zaćmienie słońca, które trwać będzie sześć 
dni, a w r. 2000 nastąpi ostateezna zagłada 
świata. 

Ładna perspektywa. 


Samosąd tłumu, 

Grupa mieszkańców w Warszawie przy ulicy 
Prądzyńskiego, uważając, że właściciel sklepu spo- 
żywczego w tymże domu, p. Jan Żorychły, za 
drogo sprzedaje artykuły, postanowiła na własną 
rękę wymierzyć sobie sprawiedliwość. 

To też w godzinach popołudniowych, zebraw- 
szy się w liczbie kilkudziesięciu, przypuścili szturm 
do sklepu i wyłamawszy drzwi — zdemolowali 
kompletnie urządzenie, niszcząc zapasy. 

Silniejszy oddział policji, przybyły na miejsce 
uspokoił rozgniewany tłum, aresztując przytem dy- 
rektorów samosądu. 


O skarb powstańców 1863 r. 


Warszawa. Donoszą nam o nadzwyczaj cie- 
kawem odkryciu, dokonanem w ostatnich dniach 
przez b. marszałka dworu hrabiów Zamoyskich — 
pana Józefa Deptałę. 

Deptała stwierdza publicznie, że w roku 1863 
w bitwie pod Zyżynem powstańcy zabrali moska- 
lom olbrzymi skarb w złocie, wynoszący 1 miljon 
rubli i oddali to do przechowania rodzinie hr. Za- 
moyskich. Skarb zakopany został w miejscu -zna- 
nem tylko paru osobom — a Deptała był iednym 
z wtajemniczonych i uczestniczył przy zakopywa- 
niu skarbu. Dalej Deptała stwierdza, że o skarbie 
tym wiedzieli również: Konstanty, Tomasz, August 
i Adam hr. Zamoyscy. P. Deptała powiadomił 
o wszystkiem Prokuratorję, która prowadzi w tej 
sprawie energiczne dochodzenia. : 


dzić, że dotychczasowa działalność na- 
szych miarodajnych czynników w Spra 
wach lotnictwa jest jednym łańcuchem 
niedomagań i błędów w ciągu lat kilku 
popełnianych. Na szczęście tak bezna- 
dziejnie sprawa ta się nie przedstawia. 
Powstało w kraju kilka fabryk produ- 
kujących samoloty na podstawie li 
cencji fabryk zagranicznych, pod kie- 
rownictwem technicznem przewaznie 
cudzoziemców. W ostatnich tygod- 
niach uruchomiło fabrykę również i 
Towarzystwo „Frankopol* na Okęciu 
pod Warszawą, która to fabryka pro- 
dukować ma silniki i płatowce w licz- 
bie 100 samolotów miesięcznie. Na ta- 
ką skalę zakrojone są przynajmnie] 
warsztaty i urządzenia fabryczne. Ce- 
lem poparcia tegoż przedsiębiorstwa 
wojsko zamówiło narazie 100 samolo- 
tów, które zatem będą pierwszą serją 
wyprodukowaną całkowicie w kraju, 
bo fabryka wyposaża samoloty te w 
silniki własnej produkcji, oczywiście 
także na podstawie licencji zagranicz- 
nej. Niestety ten na pierwszy rzut oka 
tak świetny wynik zapoczątkowanej 
rodzimej twórczości posiada bardzo 
nieprzyjemną stronę bo fatalne ze 
względów ekonomicznych następstwa 
dla naszego bilansu handlowego. Oka- 
zuje się bowiem, że kierownictwo za- 
kladów „Frankopola“, składajace się 
w znacznej części z obcokrajowców, nie 
tylko, że zstrudnia personel technicz- 
ny i przeważnie fabryczny sprowadzo- 
ny z zagranicy — z braku wykwalifi- 


Zojranie Rady Wiojskiol 


Sobotnie zebranie Rady Miejskiej rozpa- 
trywało 11 spraw mniejszej i większej wagi, z któ- 
rych rozpatrzono tylko 10 zaś ostatnią, jedena- 
stą sprawę odłożono do następnego posiedzenia. 
Na porządku dziennym w pierwszym rzędzie 
przyszła sprawa wybudowania łazienek. W dość 
długiej dyskusji zabierali głos panowie radni: 
Kurzyński, Cander, Abramowicz, Hajdel i Ma- 
kowski. W rezultacie — postanowiono budowę 
odłożyć na rok przyszły z powodu tego, że se" 
zon jest już rozpoczęty — i w żadnym razie ła- 
zienki by nie mogły stanąć przed jesienią — ezy- 
li, że przez resztę roku stałyby bez użytku. Na 
drugiem miejscu stała sprawa oddania policji 
mieszkania w magistracie (3 pokoje z kuchnią). 
Wniosek poddano pod głosowanie, i większością 
głosów zdeeydowano mieszkanie to oddać do 
użytku policji. Dyskusji nie było. 

W dalszym ciągu przystąpiono do rozpatrze- 
nia wniosku rad. Makowskiego w Sprawie nie, 
legalnego (jakoby) wyboru radnych: Nałęcza 
Ałdy i Nitka. Wniosek p. Makowskiego popar- 
li panowie: Piotrowski, Abramowicz, Witek, Za- 
lewski i Szóstakowski. Wywiążała się długa 
dyskusja, w której zabierali głos radni: Jezier- 
ski, Kurzyński, Abramowicz, Balicki i Piotrow- 
ski. W czasie dyskusji pan Makowski, chcąc 
upozorować czemkolwiek śwój wniosek zacho- 
wał się prawdziwie oryginalnie, gdyż zaczął o 
czemś mówić, później grozić wyjawieniem ją- 
kiejś tajemniczej a skandalieznej i kompromitu- 
jącej p. p. Nałęcza,: Alde i Nitka, historji — i 
pomimo, że p. p. Nałęcz, Ałda i Nitka wyraźnie 
żądali wyjawienia tej,„tajemnicy*nie nie powie- 
dział. Nie wiemy o co chodziło, ale dziwimy się 
cierpliwości całej Rady, która widocznie ulega 
woli jednego człowieka i pozwoli mu z siebie 
poprostu kpić. Bo takie: „powiem — nie po- 
wiem“ jest tylko kpiną. Wogóle — cały wnio- 

sek pana Makowskiego nosił wyrażny charakter 
kpiny — gdyż z zachowania się p. M. było wi- 
doczne że on sam — wniosku swego nie brał 
na serjo a postawił go tylko dlatego. żeby się w 
ten oryginałny sposób zabawić tanim kosztem. 
I bawił się pan Makowski wybornie, jak to każ- 
dy mógł zauważyć, Dziwimy się tylko cierpli- 
wości panów radnych, którzy na tego rodzaju 
kpiny pozwalają. W każdym bądź razie — P- 
radny Makowski mógłby sobie znaleść odpowied- 
niejszy i mniej poważny temat i miejsce do za- 
bawy — bo Rada Miejsks to nie kino ani kaba- 
ret — a kto sobie z tego nie zdaje sprawy — 
ten lepiej niech idzie do knajpy i tam urządza 
swoje „mądre* kawały — a sali zebrań Rady 
Miejskiej lepiej niech nie „uszezęśliwia* swoją 
obeenością — eo Radzie i miastu wyjdzie tylko 
na pożytek. 

Jak „słusznym* był wniosek p. Makowskie- 
go — dowodzi fakt, że w głosowaniu wszyscy 
radni (za wyjątkiem trzech wstrzymujących się 
od głosowania) prawnie zdecydowali że wybór 
radnych Nałęcza, Nitka i Ałdy był słusznym i 
prawomocnym. Ale i to nie wystarczyło p. Ma- 
kowskiemu, który z całym uporem „mędrca* za- 
pe ON dalszą opozycję przeciwko woli całej 
Rady. 

! Uporawszy się nakoniec po długich i cięż- 
fkich cierpieniach z wnioskiem p. Makowskiego 


kowanego w budowie silników i samo: 
lotów rzemieślnika polskiego — !ecz 
sprowadza w dodatku także z zagrani: 
cy i drzewo. Rozumiemy zupełnie na- 
szych przyjaciół przychodzących nam 
bądź co badź z pomocą w sprawach lot- 
nictwa jak również i dążenia ich do 
iak największych zysków, są przecież 
kupcami, jednakże tak dalece na szko- 
dę Polski postępować nie wolno. Czy 
sosna polska, której mamy w bród, jest 
istotnie gorszą od sprowadzanej sosny 
amerykańskiej? A i inne gatunki 
drzewa, do budowy samolotów kon- 
strukcji drewnianej niezbędne, dadzą 
się niewątpliwie zastąpić drzewem z 
lasów polskich. Dostaliśmy się z desz- 
czu pod rynnę! — W każdym razie sa- 
moeloty produkowane takim iub innym 
sposobem, lecz pod kątem widzenia 
największych korzyści fabrykantów 
czy inżynierów cudzoziemców, będa 
niewiele tahszemi od sprowadzanych 
dotychczas z zagranicy. 

Przyczyną, dla której kapitał pol- 
ski, kalkujący bezsprzecznie na korzy- 
stniejszych dia Panstwa zasadach, nie 
interesuje się bliżej przemysłem lotni- 
czym, jest brak zupełny w Polsce wy- 
szkolonego pracownika technicznego i 
warsztatowego. Ograniczano się prze- 
cież dotychezas do szkolenia mechani- 
kow dla obsługi płatowców. Najsmut- 
niej skutkiem tego przedstawia się 
sprawa budowania silników lotniczych 
za które to dziś płacić musimy zagra- 
nica wprost bajońskie sumy. C. d. n- 


454 oczy ak Zs 


a przystąpiła dô dalszych spraw. Na po- 
äku dziennym była kwestja przesunięcia da- 
jarmarku jesiennego z d. 17 listopada na ja- 
inny dzień. Wniosek ten został postawiony 
owodu protestu Zarządu ewangieliekiej gmi- 
ponieważ data jarmarku przypada ukurat 
ewangielickie święto pokuty, wakutek czego 
ngielicy są poważnie dotknięci w swoieh u- 
ciach religijnych — i zarazem są pozbawieni 
żności wzięcia udziału w targach. Po krót- 
j dyskusji postanowiono datę jarmarku prze 
hąć na każdą drugą Środ: listopada. Jako 
nkt 6ty porządku dziennego rozpatrywa- 
była sprawa przystąpienia miasta naszego do 
wa Naukowego w Toruniu. Wniosek zatwier- 
pno uchwaląjąc składkę w wykokości 50 zł. 
Następnie przystąpiono do sprawy wynagro- 
nia protokulanta Rady miejskiej któremu za- 
cydowano wypłacać stałą pensję w wysokości 
zł. miesięcznie. Na utrzymanie sikawki i jej 
perację (wniosek p. Wieckiego) uchwalono wy- 
ygnować 50 zł — jak i w roku 1925. 
Następnie zadecydowano przyjąć dotychcza- 
wego asystenta podatkowego p. Sarniewicza 
etat sekretarza, podatkowego — na wniosek 
hgistratu — poczem Rada przystąpiła do wy- 
Oru komisji do badania cen na artykuły pierw- 


| Wielkie bolączki naszego kupiectwa i przemy 


Ze wszystkich stron od kupców miejscowych 

i zamiejscowych napływają do mas skarg: na 
panoszący się od dłuższego czasu t. zw. handel 
domokrążny. f 
= Obroty, jakie swoimi fałszywymi towarami 
angielskimi, a w gruncie najohydniejszą tande- 
ją żydowsko-niemiecką robią et domokrążni 
„kupcy* przewyższają wszelkie wyobrażenie 
Suma tygodniowego obrotu takiego pana sięga 
liersz 2000 złotych jak to miało miejsce w Ko- 
lewis. I przy takich szalonych zyskach do- 
fokrążcy uie płacą prawie żadnych podatków 
podczas, gdy nasze kupiectwo jęczy, ledwie dy- 
Zae pod ciężarem nadmiernego opodatkowania. 
Stanowczo sprawa ta wymaga jaknajszyb- 
szego i dokładnego rozpatrzenia. Jeżeli domo- 
krążcy mają tak szalone obroty to niech że po: 
noszą i równomierne ciężary podatkowe. Społe- 
czeństwo domaga się odpowiedniego opodatko 
wania handlu domokrążnego który, jeśli tak da- 
lej pójdzie uniemożliwi ostatecznie wszelką egzy- 
stencję naszemu rodzimemu kupiectmu, co £ro- 
zi poważnem niebezpieczeństwem całemu ustrojo- 
wi społecznemu. Nie można pozwolić, aby na- 
dal w tym stopniu się panoszył cały ten domo- 
Krążny hardel i władze miarodajne powinny 
bowiązkowo wglądnąć w tą: sprawę inaczej, 
bowiem skompromitujemy się ostatecznie w 
ogzach całego kraju i w oczach zagranicy. 
| Opodatkowanie jest jedynym sposobem za- 
Pobieżenia katastrofie, jaka zpowodu rozpano- 
Słenia się handlu domokrążnego grozi calemu 
tmpiectwu Pomorza! i 
| Domagamy się więc opodatkowania domo- 
krążców przynajmniej częścią tych ciężarów, ja- 
kie niesłusznie ponosi nasze prawe, pomorskie 
(uczciwe kupiectwo, które prawie nie robi ża- 
dnych obrotów. 
~  Domokrążey dziś handlują już nietylko ma- 
nufakturą, — ale imydłem, żelazem, obuwiem i 
*owarami kolonjalnemi. - 
i Poprostu — niema takich towarów, których 
By nie miał przeciętny domokrążca. Cóż więc 
obec tego ma robić uczciwy, osiadły kupiec, 
 dłóli pierwszy lepszy żyd ma większe prawa od 
Mego — i żadnych grzytem nie ponosi ciężarów!?... 


T Sprawa wymaga natychmiastowego rozpa- 
tfzenia — i wierzymy w to, że władze miarodaj- 
ne położą kres tym niezdrowym stosunkom 
pi budo-handlowym. 


* 
* 


= Ale wina leży częściowo i po stronie samych 
kupców. Każdy popyt na towary musi bye po- 
' KE reklamą. Domokrążca sam rekla- 
moje swe towary obnosząc je po domach — i 
prawie gwałtem wpychając je w ręce kupu- 
dek ych, którzy oszołomieni gadatliwością sprze- 
dawcy — płacą drogie ceny za liche i tandetne 
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| Wiadomości potoczne 
| Wąbrzeźno, dnia 9 czerwca 1926 r. 
m — Zabawa Tow. Powst. i Wojaków. W 
mMedzielę d. 6 b. m. Tow. Powst. i Woj. urządzi- 
40) wycieczkę do lasu Czystochlebskiego — celem 
"Wbvólnej zabawy i propagandy towarzystwa. 
O godzinie 1-ej po poł. całe towarzystwo 

zy dźwiękach orkiestry wyrnszyłe w drogę. 
"FO przybycia ma miejsce każdy według swego 
k odobania niekrępowany mógł spędzać  czaB. 


i też wazysoy bawili się wesoło. 

03 W prawdzie pogoda początkowo nie dopisa- 
| ig — jednakże później wypogodziło się i wszy- 
"Bey bawili się ochoczo do 9-ej wieczorem. 
| W, czasie zabawy komitet urządził różne 
nkcje — z pomiędzy których najlepszą była 
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towary — podczas, gdy u każdego kupca osia- ' reklama jest dźwignią każdego interesu. 


szej potrzeby. Po dłuższej 
zabierali głos pp. radni: Hajdel, Kurzyński, Zalew- 
ski i p. Burmistrz — zad?cydowano do powyż- 
szej komisji wybrać następujących członków: 

P. Zagromski, P. Chwiałkowski, P. Kurzyń- 
ski, P. Żywiecki (mistrz piekarski), P. Walerjan 
Kaczyński, P. Piotrowski, P. Liedwcehowski. 

Ostatnią sprawę — a miano wieie wybór komi- 
sji do ustalenia podatku od placów, i lokali niewy- 
najmowanych za ezynszem — odłożono ze wzglę- 
du na doniosłość tych wyborów. 


Po wyczerpania spraw będących na porząd- 
ku dziennnym w „wolnych głosach* postawiono 
eały szereg zapytań: P. radny Piotrowski — w 
sprawie ryb, p. radny Hsajdel — w kwastji ko- 
misji do oznaczenia wysokości podatków docho- 
dowych, która nie istnieje, a o której rozęisało 
się „Słowo Pomorskie”. 


Poraszono jeszcze sprawę: polowania, spra- 
wę zalewu łąk około Wałycza i koło jeziora, 
sprawę rzeźni i elektrowni, sprawę błota na uli 
cach, sprawę nierównego zbierania podatków i 
parę innych drobniejszej wagi spraw. 

Wreszcie — o godzinie 11-ej wiecz. zakoń- 
czono przewlekłe posiedzenie — i radni spokoj 
nie rozeszli się do domu. 


słu! 


dłego.. w każdym składzie — mogą po cenach 
o wiele tanszych otrzymać dużo lepszy towsr!. 
Ale do tego, żeby kupujący zrozumiał wyzysk, 
jakiemu dobrowolnie się poddaje potrzeba, żeby 
mu ktoś dowiódł, że robi giapstwa. Kupiec musi 
swój towar reklamować — gdyż inaczej nikt o 
nim wiedzieć nie będzie — i każdy będzie wolał 
kupić towary od domokrążcy, rozumująe. że w 
składzie muszą one być znaczne droższe, Otóż 
z tego błędu trzeba klijentów wywieść, a można 
to zrobić tylko reklamą. Dość spojrźeć po in- 
nych gazetach: od reklam aż się roi! A u nas 
e^? Pustki! Nikt się nie ogłasza bo każdy żałuje 
pieniędzy właśnie na to, co w handlu jest naj- 
potrzebniejsze. 

Reklama jest dzwignią handlu mówi słynny 
Fordt. I dalej: „Kto niema pieniędzy na rekla- 
mę ten niech lepiej odrazu zamknie swój inte- 
res, gdyż prędzej czy później zginie“. W Anglii, 
w Ameryee, we Francji i w tylu innych pań- 
stwach olbrzymie kwoty pieniędzy poświęca się 
tylko na samą reklamę. 

Amerykanin i angielski kupiec rozumie, że 
tylko tym sposobem może się rozwinąć a nawet 
dojść do bogactwa!. U nas, niestety, niesłusznie 
się uważa reklamę za zbytek, za luksus. A 
szczyt ignoraneji pod względem reklamy osiągnę- 
ło Wąbrzeźno! W każdej gazecie pomorskiej 
spotykamy się z masową reklamą miejscowych 
kupców którzy też źle na tem nie wychodzą. 
A u nas eo. Nie!l.. Kto chce zbierać ten mu- 
si wprzód zasiać!.. 

A nasze kupiectwo chciałoby zbiersć to cze- 
go nie posiało i dlatego domokrążcy im z pod 
nosa sprzątają klijentów !. Reklama jest konie- 
cznością i bez niej żaden kupiec się obejść nie 
może chyba chce zginąć? A kto choe żyć itar- 
gować ten albo niech weźmie swój sklep na 
plecy i pójdzie po domach zachwalać swe towa- 
ry, jak to czynią domokrążcy albo też niech się 
reklamuje i ogłasza. 

Pozatem dość dziwny jest stosunek władz 
podatkowych do tych kupców, którzy się rekla- 
mują otóż urzędnicy podatkowi uważają, że 
jeśli ktoś „ma nareklamy* to znaczy że mu interes 
dobrze idzie. Tymczasem jest przeciwnie gdyż 
właśnie ten, który się ogłasza — robi to dlatego 
żeby polepszyć swój interes i powiększyć klientelę 


Nigdzie — zagranicą urzędy podatkowe z 
powodu reklam nie traktują kupea reklamujące- 
go się inaczej niż takiego, który reklamować się 
nie potrzebuje. Czas by by?, aby i nesze urzę- 
dy podatkowe zrozumiały nareszcie, że nie moż- 
na na człowieka nakładsć większych podatków 
tylko dlatego, że się reklamuje. I czas najwyż 
szy, aby i kupcy nasi zrozumiel', że bez rekla- 
my — handel jest tylko wegetacją — i że tylko 


loterja fantowa. Przy rozgrywaniu fantów raz- 
wraz wybnchały wesołe śmiechy z powodu ory. 
ginalnych qui pro quo, jakie wypadały z fantamił 


Po powrocie do Wąbrzeźaa rrezes wygłosi 
przemowę, w której podziękował zebranym za 
poparcie usiłowań Towarzystwa w szczególnośsi 
zaś p. Bnrmistrzowi, który poważnie przyczynił 
sig do uświetnienia zabawy. 


Wycieczka przy łaskawem pop: rciu miejsco- 
wego obywatelstwa — wypadła bardzo dobrze 
— zaś cel jej propagandowy osiągnięty został 
całkowicie, gdyz Towarzystwo znacznie się po- 
większyło przez wstąpienie nowych członków. 

Sądzimy, źe na przyszłość społeczeństwo nie 
omieszka jeszcze więcej poprzeć usiłowania Towa- 
rzystwsń. 


dyskusji, w której | 


ślubu 


Grudziądzkiej* i Polsk. Stron. Lud. 


— Radzyn-Pom. (Jarmark, licytacje drze- 
wa, znamienna uchwała pp. kupców). Dnia 10 
czerwca 1926 r. odbędzie się jarmark na konie, 
bydło oraz kramny. Spodziewany jest jeszcze 
większy spęd od przeszłego jarmarku. Kupcy 
tutejsi w zrozumieniu znaczenia i korzyści jarmar- 
ków. oraz dla zaprowadzenia takowych powzięli 
uchwałę w dniu tym wszystkie towary sprzeda- 
wać o 10 proc. taniej. Zatem dążenia p. bur- 
mistrza znalazły jaknajwiększe poparcie. 

— Prątnica (pow Lubawski.) (Ślub.) W 
domu psństwa Janostwa Kruszewskich w Prąt- 
nicy odbyła się uroczystość weselna z okazji 
ich eórki Wisdysławy z p. Wałlentym 
Buczkowskim z Groszków. Liczba uczestników 
wynosiła przeszło 60 osób. Przed wyjazdem 
do kościoła pan. red. Rakowski wygłosił poważ- 
ną mowę składając nowożeńcom i ich rodzicem 
serdeczne życzenia w imieniu redakcji „Gazety 
Piast. któ- 
rego wiceprezesem okręgowym jest.p, Jan Kru- 
szewski. Po nieszporach odbył się uroczysty 
akt zaślnbin — i gdy już ks. Drost związał stu- 
łą ręce nowożeńców — całe towarzystwo wróg- 
ło do domu. gdzie przy dźwiękach muzyki ba- 
wiono się ochoczo do godziny 5ej rano. 

Redakcja „Głosu Wąbrzeskiego" przyłącza 
sie również do składanych Nowożeńcom życzeń 
— i zasyła aczkolwiek spóźnione — lecz tem 
nie mniej szczere — Szcześć Boże Młodej Parze 


Ostatnie wiadomości. 
Nowy rząd w Warszawie. 


Prof. Bartel o godz. 13.45 d. 8 bm. przy- 
był ze Lwowa do Warszawy i natychmiast zo 
stał wezwany do pana Prezydenta, który po- 
wierzył mu misję utworzenia nowego rządu. 
W rezultacie o godz. 1 nowy gabinet został 
zatwierdzony w następującym składzie: 

Premjer i min. kolei — Prof. Bartel; Spra- 
wy wojsk. — marsz. Piłsudski; Sprawy wewn. 
— gen. Młodzianowski; Skarb — p. Klarner; 
Rolnictwo — p. Raczynski; Oświata — p. Po- 
morski- Mikułowski; Przemysł i handel 
p. Kwiatkowski; Sprawy zagraniczne — p. Za. 
lewski; Sprawiedliwość — p. Makowski, Roboty 
Publ. — p. Brońiewski; Opieka Społ. — p. Jur* 
kiewicz. 


Ruch Towarzystw. 

— Wąbrseźno, Z okazji 5-ciolecia zał. Stow. Kat. 
Młodzieży Polskiej odbędzie się w niedzielę, dnia 13 b. 
m. o godz. 1 i pół w wikaryjce uroczyste zebranie ple- 
marne, na które zaprasza się gości, sympatyków oraz 
Szan. pp. Pracodawców. 

Rano o godz. 6 i pół zbiórka Stow. przy 
poczem wymarsz po sztandar i do kościoła. 

O liczny udział członków prosi 


Strażnicy 


Zarząd. 
— Wąbrzeźno. We wtorek dnia 15 VI. br o godz. 
8 wieczorem odbędzie się w lokalu p. Stefana Klimka 
walne zebranie Klubu Sportowego „Pomorzanka'**. 
Porządek obrad: 
Zagajenie 
Przeczytanie protokołu 
Sprawozdauie z czynności Klubu 
Uchwalenie statutu 
. Uzupełnienie zarządu 
. Wolde wnioski 
. Zamknięcie 
W razie nie przybycia 23 członków Klubu odbędzie 
się pół godziny później drugie zebranie bez względu na 
ilość członków a uchwały zebranych będą prawomocne. 
O liczny udział prosi Zarząd. 


— Wąbrzeżne. Baczność Sokoli! Zebranie Tow. 
Gimn. Sokół odbędzie się w piątek dnia 11. bm. o godz: 
8-mej wiecz. w lokalu drh. Szymańskiego. Z powodu wa- 
żnych spraw uprasza się członków i sympatyków Sokoła 
o liczny udział Zarząd: 


NDIE SNH 


Giełda warszawska 

1 dolar amerykański 10.00 1 funt angielski 48,76, 100 
frank. frane. 31,10, 100 frank belg. 31,4), 100 frank. szwajc. 
194.00. 1/0 koron czesk. 29,7”. 100 lirów włoskich 37,32, 100 
szylingów austr. 14!,52. 


Giełda Gdańska 


z dnia 7 czerwca 1926 r. 

Płacono za 100 zł. 51,56 guldenów przekaz 50,94, 
za dolara amer. 5 17. za funt szter. angielskich 25,20 guld., 
za 100 guldenów holend., 208,01 ża 100franków szwajc. — 
za 100 marek niem. 123,34. 


Notowania giełdy płodów rolniczych 
w Poznaniu 


z dnia 7 czerwca 1926 „r 


UNEM mD TKT JK KORKI TODAY ADO OT FT. RAK I EO WZ O w 


A LEE 0 WE SPBRYCH y a> idaan PO 31,00—31,00 
PEREGIER: 5210 (2 ZR AFEC EG? 32-03, 49.00—51,00 
JĘGEMIE 0 = OWCY WYKYNAECWE s) 4 29,0 31,00 
Owies 3 eo OP EZ 33,00 —35,00 
Maka Żytnia 200DKO0 7 0009 6 6 6 a ol GE —45,75 
Mąka pszenna 65 proc. . . . . . . . . « « . 76,00—79,90 
Ospa:ŻZYGOE SPE DEE WEW SDE ja AG 2 28,00 — 29,00 
Otęby: HLEA o 2 SOA 0 8 a a 20.00— 21.09 
Groch: BOB DA SEA a CIE da 2 i 00,00—00,00 


Redaktor odpowiedzialny: W. Rzeczewski, Wąbrzeźno. 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego'* Wąbrzeźno 


Pan Wojewoda Pomorski Dr. Wachowiak 
przyjął dnia 25 maja 1926 r. reprezentantów 
Syndykatu Prasy Pomorskiej i oświadczył 
co następuje : 


Il. 

Dopiero po doręczeniu mi przez specjalnie 
wysłanego z Warszawy lotnika uwierzytelnio- 
nych odpisów dokumentów zmieniających dotych- 
czasowy stan w Rzeczypospolitej a mianowicie 
aktu rezygnacji Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej oraz dymisji rządu p. Wincentego Witosa 
jak niemniej urzędowego aktu, stwierdzającego 
objęcie funkcji Prezydenta Rzeczypospolitej 
przez Pana Marszałka Sejmu Macieja Ratajs, 
ogłosiłem odezwę następującej treści: 

Do Ludności Pomorza! 

Wypadki ostatnich dni, które Pomorze bar- 
dzo żywo przeżywało wspólnie z caią Rzeczą- 
pospolitą, wystawily na ciężką próbę poczucie 
praworządności i godności calego społeczeństwa 
pomorskiego. 

Jednolite stanowisko całej ludności, gorąca 
miłość Ojczyzny i pełne zaufanie do władz, u- 
łatwiły mi spełnianie mego rządu dla dobra 
Rzeczypospolitej i wszystkich mieszkańców 
Pomorza. 

Ponieważ znalazły się jednostki, które, nie 
licząc się z tym nastrojem całej ludności, postę- 
powaniem swojem mogiy wywołać rozdrażnie- 
nie społeczeństwa, korzystając z praw mi przy- 
siugujących, ogłosiłem stan wyjątkowy. 

Po długich dniach niepewności 
wyjaśnienie. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Stanisław 
Wojciechowski wobec wytworzonej sytuacji, 
zrzekł się urzędu w dniu 14. b. m.i zgodnie 
z art. 40 Konstytucji przekazał Panu Marszał- 
kowi Sejmu Maciejowi Ratajowi uprawni nie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, podając równocze- 
śnie wniesioną prośbę o dymisję dotychczasowego 
Rządu. 

Dziękując całemu społeczeństwu pomorskie- 
mu za usilne poparcie moich usiłowań i Ścisłe 
zastosowanie się do zarządzeń władz, tak cywil- 
nych jak i wojskowych, wydanych w porozu- 
mieniu i po uzgodnieniu ze muą, oczekuję od 
wszystkich obywateli spokoju, od wszystkich 
zaś władz wierności Świętej przysiędze danej na 
Konstytucję. 

W Toruniu, 15 majs 1926 r. 

Wojewoda Pomorski: 
(—) Dr. Wachowiak. 

Powturzam tę odezwę wobec faktu,że z pe- 
wnej strony podano ją nieściśle, usiłując mi zro- 
bić zarzut, a wypełnienia tego, Co było moim 
obowiązkiem służbowym. 

Ogiosilem potem odezwę Pana Marszałka 
Sejmu Rataja zawiadamiającą, że przyjął on 
zastępczo funkcje Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Analogicznie po odebraniu odn: śnych dokumen- 
tów postąpił p. Generał Hubischta, dowódea 
O. K. VIII., który wydanym rozkazem wezwał 
wojska do posłuszeństwa Panu Maciejowi Rata 
jowi i władzom przez niego ustanowionym. 

Mogę Panów zapewnić, że gdyby nie roz- 
tropność, rozwaga i zimna krew, byłoby na 


nastąpiło 


Aa 


Ogloszenie. 
Wielki 


jarmark 


kramny na bydło, konie 
i trzodę chlewną 


odbędzie się w Wąbrzeźnie 
w środę, dnia 16 czermęa 1926 r. 


Wąbrzeżnoe, dnia 4. VI. 1926 r. 
Magistrat 


(—) Schwarz, burmistrz. 


od 14 


polsk. 


Dla dogodności naszych pp. członków 
i klienteli zaprowadziliśmy 


wymianę mąki 


o godz. ll-ej przed poł. sprzedawane bę= ważniam 
żytniej, pszennej oraz otrąb dzie na podwórzu majętności Mgowo naj- | Józef Chrapkowski Aygmunt Pasrolia TRNG EN 
jaknajkorzystniej w egean + aik peep b ga Kurkocin. e A ra ae n a 
Polecam edou zempiet piugów parowych, dwa 2 -| Poważna Inst.tfbezpieczeń | {kasowe _ 
y konio wyjazdowe, jeden powóz kryty, Uczeń SZEDSKI ies pot WY Paragony 


papę, smołę, lepnik, węgle 


po starych cenach 


Pomorskie Sto. Rolniczo - Handl. 


W ąbrzeźno. 


i 


Kursy Handlowe 


pojedyńczej, włoskiej amerykańskiej, kaligrafji 
stenografji, pisania a maszynie i t. p. rozpoj 
Zgłosz. przyjmuje si$ codziennie Wanda Fenska 


zaprz. rewizorka ksiąg i rzeczoznawczyni sądowa 


Przetarg przymusowy 


W piątek, dnia 11 czerwca 1926r. 
o godz. 10-ej przed poł. sprzedawać bę- 
dę najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę gotówką w Wąbrzeźnie 


zegar i siedem WOZÓW 


Zbiórka reflektantów przy kościele 


Miejski Urząd Egzekucyjny. 
Licytacja przymusowa. 


W czwartek, dnia 17 czerwca br. 


jedną bryczką na gumowych kołach, 
jeden fortepian, ca 25 hektarów żyta 


Egzekutor powiatowy 


przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie. 


WYCIĄG Z ORĘDOWNIKA NR. 20. 


Pomorzu doszło do konfliktów wewnętrznych, 
mogących mieć nieobliczalne następstwa, o czem 
wiedzą ci, których sumieniu i rozumowi powie- 
rzono troskę o sprawy pomorskie- 

Przy decyzjach mych powziętych w ciężkich 
dniach ostatnich kierowałem się przedewszy- 
stkiem jedną wytyczną: na Pomorzu istnieje 
niebezpieczeństwo, którego niema żadne inne 
województwo polskie w tej mierze, niebezpie- 
czeństwo granie Pomorza. Wszystkie inne wzglę- 
dy musiałem podporządkówść tej generalnej za- 
sadzie a wszystkie siły ześrodkować w tym kie- 
runku. Jako drugą zasadę przyjąłem niedopu- 
szczenie do rozlewu krwi bratniej w obrębie 
Pomorza. Jako trzecią, zapewnienie bezpieczeń- 
stwa życia i mienia obywateli oraz walkę 2 a- 
narchją wewnętrzną. Jako czwartą, bezwzglę 
dne poszanowanie praw istniejących, przy- 
czem musiałem zwrócić baczną uwagę na wypel- 
nienie zobowiązań obciążających szczególnie Po- 
morze i wynikających ze zawartych traktatów 
międzynarodowych. 


Doceniając znecznie nastrojów społeczeństwa 

i liczge się z jego sentymentem, stwierdzam, że 
byłem w stałym kontakcie z jego przywódcami, 
odbywając codziennie konferencje i uzgadniającć 
ze społeczeństwem wszystko, czego interes. Po 
morza wymagał. Obeenie, gdy nastąpiło poru- 
zumienie pięciu stronnictw polityeznych jako 
wyraz opinji publicznej Pomorza, codziennie po- 
rozumiewa się ze mną Prezes Komitetu Obrony 
Narodowej na Pomorzu p. Donimirski. Komi- 
tet ten ma moje poparcie tak długo, dopóki bę 
dzie postępował według swego programu, który 
brzmi: 


1) walka z anarchją i wywrotem, 

2) zapewnienie ładu i porządku, 

3) ochrona granie Pomorza, 

4) obrona i przestrzeganie praworządności. 


Komitet, jako wyraz pięciu reprezentowa- 
nych w Sejmie i w Senacie stronnictw Pomorza, 
musiał być dla mnie wyrazem opinji politycznej 
Pomorza. Z nim się komunikowałem, żadnych 
rozbieżności zdań między nim a mną w ramach 
jego programu nie było. Stwierdzam to wobec 
faktu, że niektóre jednostki uzurpujące sobie 
prawo przemawiania imieniem całej ludności po- 
morskiej, rozdzierają szaty nad tem, że istnieją 
rozdźwięki między władzami a społeczeństwem 
na Pomorzu. Rozdźwięków tych nie było i jak 
dotąd niema. Są niezadowoleni — ale ci będą 
zawsze. Podnoszono także, jakoby były różnice 
poglądów między mną a panem Wojewodą Po- 
źnańskim. Otóż tego nie było i niema, a oŚwiad- 
czyć to mogę publicznie na podstawie wyrażo- 
nej w dnia dzisiejszym wobee mnie zgody pana 
Wojewody Poznańskiego. Każdy Wojewoda bie- 
rze zresztą odpowiedzialność za swoje W ojewódz- 
two. Wierzę, że pan Wojewoda Poznański, któ- 
rego wysoko cenię jako człowieka i kolege, ro- 
bił to, co mu sumienie, prawo i stosunki miej- 
scowe nakazywały. Ja biorę odpowiedzialność 
za swoje postępowanie przed sumieniem, pra- 
wem i legalną władzą zwi”rzchnią. Społeczeń- 
stwo, któremu służę tu na Pomorzu od dwóch 
lat, samo osądzi, czy dobrze zrobiłem, nie zba- 


Licytacja przymusowa 
W sobotę dnia 19 czerwca br. o godz. 
11 przed poł. sprzedawać będę w podwó- | +: 
rzu majętności Wronie najwięcej dające- i 
mu za natychmiastową zapłatę. 
5 wołów dwuletnich, 2 jałowice dwu- 
letnie, 7 źrebców dwuletnich, 2 źrebce 
jednoroczne, urządzenie pokojów ja- 
dalnego, sypialnego i bawialnego i u- 
rządzenie pokoju sypiatnego gościnnego 
J. Warszawski, komor. sądowy z pol. 


Przetarg przymusowy. 


Dnia 12 czerwca br. o godz. 4 po 
poł. sprzedawać będę u p. Tomasza Be- 
kera w Nielubiu za natychmiastową go- 
tówką najwięcej dającemu 


maszynę do szycia 
Egrokutor Powiatowy 


przy Wydsi-le Powiatowym w Wąbrzeźnie. 


Zgubiono 
książkę wojskową wy- 
stawioną przez PKU. 

Toruń którą unie- 


także dla małoletnich 


lat począwszy, roczny kurs buchalterji 
arytmetyki i _ korespondencji handlowe 
cznie Się 1. 6. 26 r. 


Wąbrzeźno — Wolności 66. 


ewangelickim 


15 hektarów pszenicy na pniu. 


syn porządn, rodzi- 
ców może zię zaraz 
zgłosić 


Michalski, Żeglarska 1. 


czając z drogi prawa. Gdybym na włos był od 
biegł od zasad prawa, nie móbłbym od żadneg 
obywatela wymagać, aby on prawo respektował 

Dla uspokojenia społeczeństwa dodam, 'żeme- 
toda mego postępowania dyktowana sumieniem 
praworządnością i stosunkami ma aprobatę naj 
wyższych władz konstytucyjnych a uznał ją też 
człowiek tak poważny jak Marsz. Trampczyński 

W myśl życzenia zastępczego Prezydenta 
ma nastąpić pacyfikacja kraju. 

,  Zwracałem uwagę Rządu na to, że pacyfika- 
cja ta nie może być jednostronna 1 że polegać 
musi na bezwzględnej, wzajemnej lojalności. W 
tym też duchu działam daleji sądzę, żepomogą mi 
wszyscy ci, dla których dobro Ojezyzny jest 
najwyższym nakazem. 

Są ludzie, którzy stoją na stanowisku negaeji. Ja 
do nich nie należę. Stosunki są tegorodzaju, że 
tyłko rozwaga, spokój i rozum mogą decydować. 
Wszytko inne byłoby zgubą Pomorza i jego lu- 
dności. Proszę abyście Panowie pomagali mi 
w tym kierunku. 

Zdarzało się nawet, że grupa obywateli 
pewnego miasta przesłała  rezolucje, 
które oparte na chwilowych nastrojach, dla do- 
bra samych zainteresowanych, nie mogły być 
przyjęte do urzędowej wiadomości. 


Z drugiej strony uważam za swój obowią- 
zek podnieść, że ludność pomorska wszędzie za- 
chowała podziwu godny spokój, azarządzenia moje 
przyjęła z ufaością i z należytem zrozumieniem, 
zdając sobie sprawę, że na Pomorzu wszelki niepo- 
kój mógłby doprowadzić do nieobliczalnych 
następstw. 

Zarządziwszy na mocy mych uprawnień 
stan wyjątkowy, pragnę go znieść czemprędzej 
— przyczem zaznaczyć muszę, że stosowanie je- 
go było tak łagodne, iż ludność prawie go nie 
odczuwała. Zniosłem z dniem 20 maja cenzurę 
prasy, będąc przeciwnikiem tej metody prewen- 
cyjnej. Prasa oceniając powagę chwili, nie da 
w co wierzę niezłomnie, powodów do represyj, 
które należą obecnie juź do p. prokuratora. 


Wyjątkowa sytuacja na Pomorzu wymaga- 
ła wyjątkowych wysiłków, aby nie zboczyć z 
drogi praworządności, która to zasada byładla 
mnie pierwszym i ostatnim nakązem — szczegól- 
nie obecnej chwili. 


Od tej zasady ani na krok nie odstąpię, w 
interesie państwa i Pomorza, dopóki będę stał 
na straży interesów Pomorza, jako Wojewoda 
Pomorski. 

(Koniec). 


Stary 


OŁÓW i CYNĘ 


MEG" w kazdej ilości kupuje "QE€ 
Glos Wąbrzeski Wąbrzeźno - Pom. 


Mickiewicza 11. Telefon 80. 


(EN PIEGI 
x żółte piany 
246  cpalenizng 


usuwa pod gwarancją 
— apt. p. Gadebuscha — 
Axela krem od piegówj 
1 sł. 4,50 zł. 1|2 sł. 2,50 2ł. 
Axela mydło 
1 kw. 1,25 — zł. 3 kaw. 3,50 zł. 


Bo w następ. dro; 

Głow: Wąbrzeźno Rynek 

L. Donat Nast. Wąbrzeźno Rynek 2 
Gadebusch, Poznań Nowa 7. 


Polecam się jako 


fryzjer domowy 


Łaskawe zgłoszenia 


A. Grzywiński 
Poniatowskiego 4. 


Kupię lub wydzierżawię | | wą, Kulerski 


1-2 morgi Grudziądz 
koniczyny) | 


zytorów oraz ajentów w 

dziale ogniowym i grado- 

wym na wysoką prowizję 
Spieszne oferty 


w adm, Gł, Wąbr. 
Ei A, ŻE PERFSEJ 


Kontrola 


Zażądać oferty i wzory | 
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